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Dr. Giese urządził w Hamburgu odozyt 
o kwestyi żydowskiej, w którym podał kilka 
zajmująoyoh oyfr statystyoznyoh o rozwoju 
żywiołu żydowskiego. Według referatu jego 
żyje obecnie wNiemozeoh 600 tysięoy żydów, 
którzy gromadzą się przedewszystkiem w 
tyoh miejscaoh i zawodaoh, w których kon- 
oentruje się ruoh gospodarozy i w których 
im najłatwiej odgrywać rolę pośredników 
między produoentami a konsumentami.

Statystyka urzędowa państwa, nie po
daj ąo ogólnej liozby żydów niemieckioh, po
daje jednak liczbę i zajęoie żydów zarobku
jących w roku 189B. I tak, figuruje w tym 
spisie 246.000 żydów w rubryoe zarobkują- 
•yoh, z tego okrągła ozwarta część w t. zw. 
zawodaoh wolnyoh, a speoyalnie 40.000 w 
najwolniejszym ze wszystkich, tj. jako kapi- 
liśoi. Ze 183.000 żydów praoująoyoh w rol- 
niotwie, przemyśle i handlu, było 106.000, 
ożyli 68 pro. samodzielnie praoująoyoh, a 
tylko 2 pro. zatrudnionyoh w rolniotwie.

Berlińskie stosunki zarobkowe są ilu
strowane przez następne dane statystyozne. 
Między samodzielnymi kupoami Berlina jest 
prawie ozwarta ozęśó żydów. Przeszło czwar
tą ozęśó wszystkioh właśoioieli sklepów to* 
warowyoh i spożywozyoh, przeszło połowę 
wszystkich bankierów, przeszło trzeoią część 
wszystkioh lekarzy, przeszło trzecią część a- 
dwekatów w Berlinie stanowią żydzi; między 
literatami i dziennikarzami stanowią żydzi 
szóstą częśó.

. Dla porównania przytaozamy na konieo 
liczbę żydów zamieszkałyoh w innych pań- 
stwaoh europejskich. I  tak: Rosya posiada 
3,000.000 żydów, Austro-W ęgry 2,000.000 (z 
tego połowę sama Galicya), Rumunia 450.000, 
Franoya (bez Algieryi) 70.000, Anglia 70.000.

** *
„Żydzi wśród szlaohty" — oto temat, 

który omawia rosyjski dziennik Nowo je Wre- 
mia. Rzecz ciekawa i dla nas — bo tam połą
czone jeet-to z prawem nabywania ziemi — 
u nas nie potrzeba do tego wprawdzie szla- 
oheotwa ale na odwrót każdy właśoioiel ziem
ski uohodzi za szlaohoioa. Zyda właśoioiela 
dóbr wprawdzie nikt u nas szlaohoicem nigdy 
nie nazwie — natomiast jednak, jako posia
dacz ziemi, może tyle właśnie przynieść na
szemu społeozeństwu szkody, ile rosyjskiemu 
żyd szlaohoio.

N. Wremia porastając sprawę przedo
stawania się żydów w szeregi szlaohty ro
syjskiej, zaznacza, iż z poozątku obywatel
stwo tema protestowało, ale senat protesty 
odrznoał. I widzimy — powiada aator wspo
mnianego artykułu — w szeregach staroży- 
tyoh rodów szlaohty smoleńskiej, setki lat 
przebywająoh w tym kraju, pełniąoyoh ongi 
służbę forpooztową na granicy, przelewają-1

cyoh w oiągłyoh bojaoh krew swoją na zie
mię i święte mury starożytnego grodu — no
wego szlaohoioa żyda, chociaż jeszoze w 
ozwartym dziesiątku bieżąoego stuleoia w 
Smoleńęku mieszkała jedna tylko rodzioa ży
dowska.

Stan szlachecki w Rosy i nie był nigdy 
zamkniętą instytuoyą kastową, owszem zawsze 
był dość otwarty dostęp dla jednostek, wyróż
niających się rozumem, talentami, praoą lub 
zaletami duszy. Stan ten uznawał zawsze po
żytek plynąoy z wstąpienia doń jednostek 
świeżyoh, nowyoh, które zabezpieozały byt 
i rozwój stanu szlacheckiego, zajmującego tak 
wybitne stanowisko w żyoiu narodowem Ja
kież przyczyny wywołują protest przeoiwko 
przyjmowaniu żydów do grona szlaohty. Żyd 
nigdy nie może solidaryzować się z interesami 
szlachty i społeozeństwa, on wieoznie będzie 
pilnował sprawy swej synagogi i kahału. 
A przyjęty do grona szlaohty i tern samem 
otrzymujący prawo do kandydatury na mar
szałka szlaohty, żyd otrzymuje bardzo powa
żne prawa, które w jego ręku mogą być bro
nią, raniącą dotkliwie społeozeństwo. Wypada 
zrozumieć ten fakt w oałej jego rozciągłośoi 
z punktu widzenia polityoznego, społecznego 
i historycznego

Żyd stara się woisnąć do starych stanów 
ziemiańskich, gdzie rola jego może budzić 
obawy i być wielce szkodliwą. W  oiągu jakie
goś ćwierć wieku stan szlachecki rosyjski po- 
mięsza się z tłumem przybłędów obcych mu 
wiarą, pojęoiami, dla których nieme będą ka
mienie twierdz, pagórki i doliny ziemi ojozy- 
ste i tutaj u podwalin narodu zacznie szerzyć 
się jad żydowskiego braku seroa i bezwzględ
nego rasowego egoizmu. Pod maską nowyoh 
szlachcioów żydowstwo pocznie wykupywać 
ziemię. Dzięki jej stanie się wszechwładnym 
każdy żydziak geszefciarz, stąd pocznie się 
zawojowanie Rosyi, stąd pójdzie nowa pań
szczyzna chłopów, jeszoze bardziej hańbiąca 
i straszna niż ongi zniesiona.

K r o n i c z k a  n a u k o w a .
(Łodzie podwodne)

W  swoim czasie szeroko pisano o łodzi 
podwodnej „Z4dó“ tak nazwanej od je j wy
nalazcy, inżyniera franouskiego Gustawa Zć- 
dćgo. Admirał Aubue i minister marynarki 
Łookroy przypisują temu wynalazkowi wiel
kie znaczenie. Ten ostatni odpowiadając na 
zarzuty i wątpliwośoi wielu deputowanych 
W izbie, wyraził się, że dzięki Gustawowi 
Zćdćmu .Francya posiada obecnie‘ iłbWą-stra
szną broń“ dająoą je j w razie wojny jako
ściową przewagę nad nieprzyjacielem. Udało 
się mu też, mimo silnej opozycyi, wstawić 
do budżetu sumę, potrzebną na budowę ośmiu 
łódek podwodnyoh. Gdy na kongresie poko
jowym w Hadze poruszono myśl, aby zabro- 
nić używania łodzi podwodnyoh do walki z

nieprzyjacielem, przedstawiciele rzeczy pospo
litej franouskiej zaprotestowali energioznie 
przeoiwko temu i do uchwalenia projektowa
nego zakazu nie przyszło. „Zedeu może być 
nietylko przydatną do mordowania bliźnich, 
leoz oddać wielkie usługi nauce, zwłaszcza o 
ile idzie o badania naukowe głębin mor- 
skioh

Juliusz Verne nie budował nigdy swyoh 
opowiadań fantastycznych na prostych wy
mysłach. Podstawą jego powieści była zaw
sze jakaś prawda naukowa, którą jeno roz
wijał przedwoześnie, a raozej przeczuwał za- 
wozasu to, oo miało się urzeczywistnić w 
przyszłości. I w tym wypadku na wiele lat 
przed chwilą, w której Gustaw Zódś rozpo
czął pracę nad wykonaniem łodzi podwodnej, 
już młodzi ozytelnioy zachwycali się intere
sująoemi przygodami kapitana Nemy, podró
żującego po głębinaoh Oceanu w łódce pod
wodnej „Nautilus". A  może to opowiadanie 
Vernego było pierwszą iskrą, rzuconą w u- 
mysł inżyniera Zśdógo?

Pierwsza łódka podwodna, zbudowana i 
wypróbowana przez Zódógo w Tulonie, była 
wykonana tylko na próbę w oelu rozwiązania 
głównyoh zagadnień, wynikająoyoh z odrę
bnego rodzaju tego przedsięwzięcia, a mia
nowicie : sposoby zanurzania, kierowania,
przebywania wewnątrz łodzi i wreszoie spo
sób urządzenia takioh przepuszczająoyoh 
światło otworów, przez które możnaby wi
dzieć w wodzie możliwie najdalszą prze 
strzeń. Statek ten, nazwany przez wynalazoę 
„Gymnote" wykończono w r. 1888. Przypo
mina on swym kształtem ogólnym zwykłą 
torpedę Wightheada o 9 sąż. długośoi i. 0*8 
sąż. szerokości w średnioy. Pojemność jego 
równa się 30 beczkom. Stery, przytwierdzone 
poziomo, dają możność dowolnego zanurzania 
łódki, wypływania na powierzohnię morza i 
utrzymywania się w położeniu poziomem. 
Statek jest opatrzony motorem elektrycznym 
kapitana Krebsa z akumulatorami, o sile 50 
do 65 koni. Szybkość ruohów tej łodzi równa 
się 7 lub 9 węzłom na godzinę, a mianowi- 
oie 7 pod wodą, a 9 na powierzchni wody.

Akumulatory wyozerpują się po 4 lttb 6 
godzinaoh działania. Oddziały w przedniej i 
tylnej częśoi statku są tak zbudowane, że po
zwalają mu trzymać się na powierzohni, a 
ster pionowy służy do kierowania statkiem 
Powietrze, napełniające łódkę, wystarcza na 
czas krótki dla załogi, złożonej z 4—6 osób. 
U dołu statku jest przemocowany oiężar, słu- 
żąoy za balast. W  razie potrzeby szybkiego 
wpłynięcia na powierzohnię morza, balast 
ten odrzuoa się za pomooą speoyalnego me- 
ohanizmu, znajdującego się wnętrzu łodzi.

Rzeozą nlCjtrudniejszą było urządzenie w 
łódoe aparatu do patrzenia. Bez takiego przy
rządu załoga statku, mająo możność jedynie 
oryentowania się za pomocą kompasu, byłaby 
zupełnie nieświadomą, jak jest daleki oel wy

prawy. Był jeszcze i ten ważuy szkopuł, że 
jak wiadomo, wzrok ludzki w wodzie w kie
runku poziomym obejmuje przestrzeń zale
dwie kilkumetrową. I tę trudność udało się 
wynalazcy zwalozyó bardzo pomyślnie.

Aparat, sporządzony przez inżyniera Zć- 
dego, nazwany „peryskopem" ma wygląd na
stępujący : W  środek śoianki górnej korpusu 
łodzi jest wstawiona rurka wysokości do 5 
metrów, zamykająca się hermetyoznie, mo- 
gąoa być zsuwaną i wysuwaną nakształt lu 
nety, a mająoa w średnioy około 10 oenty- 
metrów. Na górnym zamkniętym końoa tej 
rury jest wycięty z boku otwór, w który 
wstawiono grube szkło. Naprzeciwko szkła 
wewnątrz łódki umieszozono pryzmat. Gdy 
statek znajduje się pod wodą, wystaroza wy
sunąć górny konieo rury nad powierzohnię 
wody, aby promienie od przedmiotów trafiły 
do wspomnianego pryzmatu i dały wyobra
żenie przedmiotu na umieszczonej pod szkłem 
białej płaszczyźnie. Obracająo rurę w różne 
strony, można obserwować powierzohnię mo
rza, nadawać łodzi kierunek pożądany i zbli
żyć się do nieprzyjaoiela na taką odległość 
z jakiej wyrzucenie torpedy musi być skute- 
teoznem. Próba atakowania okrętu „Magenta" 
przez statek podwodny dała znakomfte rezul
taty. Okręt znalazł się w położenia rozpa- 
ozliwem, gdyż jego załoga ni* wiedziała, ani 
z której strony grozi je j  niebezpieczeństwo, 
ani jak się uohronić od tego niewidzialnego 
wroga.

„Gymnote* jako statek próbny, nie był 
zaopatrzony w żaden przyrząd do rznoania 
torped.

Ponieważ pierwsza próba była pomysmą, 
przeto inżynier Zedć wykonał w r. 1890 dru
gą łódź podwodną takiego samego typu, lecz 
większych rozmiarów, nazwawszy ją „Syre
ną". Nazwę tę zmieniono potem na „Gustaw 
Zedć". Łódź ta, wybudowana z bronzu pole
rowanego, ma długośoi 40 metrów, a w śred
nicy 3 :20 metra. Pojemność statku równa się 
266 beozkom; największa szybkość — 14 wę
złom na powierzohni morza, a 8 do 9 węzłom 
pod wodą. Uzbrojenie łodzi „Zedć" stanowi 
speoyalne działo (tub0, lancetorpilles) do wy- 
rzuoania torped Wightheada, nabitych 125 
kg. prochu. W łódoe może się pomieścić załoga, 
złożona z 10 ludzi. Wielokrotne próby, doko
nywane w oiągu dwóoh lat, dały wielce po
myślne rezultaty. Pewnego razu np. „Zóde“ 
przypłynął 40 mil z Tulonu do Marsylii i po
mimo burzy wyszedł z tej próby zwycięsko, 
wróoiwszy do Tulonu bez powtórnego nabi
jania akumulatorów. Jak widzimy z tego. 
okręg działania statku obejmuje 75—80 mil, 
oo pozwala wnioskować, że będzie mógł bro- 
nió brzegów na przestrzeni przynajmniej 35- 
m iłowej.

Trzeoia łódka tego samego typu, budu
jąca się obeonie, będzie miała 86 metrów 
długości i 2.75 szerokości. Pojemność je j bę

dzie równała się 136 beczkom, a załogę bę 
dzie stanowiło również 10 ludzi.

Ponieważ obszar działania łódek typu 
„Zódó" jest nieznaozny, co pozwala używać 
ioh jeno do obrony brzegów, przeto skiero
wano wszystkie usiłowania ku temu, aby 
stworzyć taki statek podwodny; który mógł
by służyć do działania i na pełnem morzu. 
Takim statkiem ma być „Narval" którego 
budowę również już rozpoozęto. „Narval“ b ę 
dzie miał 34 metrów długośoi. 3.75 metra 
szerokości a pojemność jego będzie się rów
nała 106 beczkom. Projektowanem jest urzą
dzenie w tej łodzi dwóch motorów. Jeden z 
nioh nafciany o sile 210 koni, ma służyć 
podczas pływania na powierzohni morza, 
drugi, elektryczny — do żeglugi podwodnej. 
Okręg działań „Narwala" jest obliczony na 
600 mil. Szybkość ma wynosić 8 węzłów na 
godzinę podczas pływania na powierzchni 
morza, w żegludze zaś podwodnej akumulatory 
pozwolą „Narvalowi“ przepłynąć 25 mil po 8 
węzłów lub 70 mil po 5 węzłów. Akumula
tory będą nabijane własnemi środkami.

Naturalnie, że bliższe szczegóły stano
wią zazdrośnie strzeżoną tajemnicę wynalaz
cy i rządu rzeozypospolitej franouskiej.

b. to. k.
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Chociaż jeszcze za wcześnie myśleć o 
zimie, zaczyna się wszelako pewne zobojęt
nienie dla chwili bieżącej, która nic już no
wego przynieść nie może, więc szukamy jeśli 
juz nie pewników, to przynajmniej wskazó
wek, oo do mód zimowych. Otóż zdaje s ę, 
że berło pierwszeństwa zatrzyma fason „prin- 
cesse. Ma się rozumieć, mnóstwo pomysłów 
udoskonali i urozmaioi typ klasyczny, za 
skromny do nowoczesnych wymagań. Suknie 
„princesse" i polonezy, drapowane na boku, 
Otrzymają wstawki, pasmanterye, spuszczać 
się będą w kształcie tunik na spódnice tej 
samej barwy, ale i z innego materyału. Su
knie jednolite obramuje falbana, frendzla, 
pasmanterya lub futro. Ozdoby sznelowe w 
kształoie frendzli, siatek, węzłów, girland 
utworzą bardzo ładne przybranie toalet. Po
jawią się sznelowe siatki, jako przykryoie 
całych spódnic lub też jako falbany idące od 
kolan.

„Bolero" nie zostanie zdetronizowanem, 
tylko ulegnie pewnym zmianom: nowg mo
dele mają z tyłu baskinę krótką, z przodu 
natomiast wydłużają się w patki zaokrąglone.

A  rękawy ? W  dalszym oiągu będą wą- 
zkie i płaskie, tylko ozdobione małemi epo- 
letkami lub zakładeczkami, idącemi podłużnie 
od ramienia do ręki, albo też poprzecznie: 
od pachy do łokoia.

Toalety wizytowe i spacerowe będą prze- 
ważnie z sukna gładkiego w połączeniu i
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JAN-LA- MICHĘ
przez 8- Bobće.

(Ciąg dalszy.)

— Wierszem albo prozą opiszę jaka pani 
dobra była dla mnie i je j tę książkę ofiaruję.

— Ahl Janie, jakiś ty dobry i jak ja
oię kocham 1

Jan ździwił się, myślał, że to żarty, leoz 
Emelina nie długo pozwoliła mu wątpić o 
prawdzie słów swoioh.

Jan miał lat dwadzieścia i pragnienie 
pocieszenia się po zawiedzionej miłości.

Emelina była młoda, ładna i zakochana- 
Cóż więo dodamy?... Telemak nawet zapom
niał, przy Duoharis, mądrych nauk Mentora...

Zakoohana w pięknym ohłopou, Emelina 
była słodka, dobra, delikatna. Słuchała go 
z zachwytem, kiedy mówił o zamiaraoh na
przyszłośó.

— Bo ja, widzisz, pomogę oi do urze
czywistnienia tych zamiarów **- mówiła. 
Znam znakomitośoi w różnyoh gałęziaoh, 
dziennikarzy, senatorów, ministrów, wszyscy 
muszą oi dopomagać.

Te słowa niezręozne zbudziły Jana.
Spostrzegł, że przez ten tydzień straoił 

poozuoie wszystkiego.
Choiał zapomnieć boleśoi, a teraz oier- 

piał, że tak mu łatwo przyszło razem z nią 
zapomnieć o matce, o swej godności, o wszy- 
stkiem z czego dotąd był dumny.

Opamiętał się wreszoie i napisał do Ro
zalii Troussard list, który znamy.

Potem w kilka dni, opuścił Emelinę, 
m ówiąo:

— Żegnaj, nie wiem, czy powrócę tu 
kiedy.

Podozas, kiedy Jan la-Miohe zapominał 
o rzeozywistości, w zaozarowanym pałaoyku 
Emeliny, Rozalia Troussard cierpiała męki 
piekielne.

Biedna kobieta miała wrodzone poozuoie 
honoru i uozoiwośoi, nie wohodzącej w układy 
z sumieniem.

Rozalię w rozpacz wprawiąły plotki, alu- 
zye z powodu uoieozki je j syna przybranego, 
które na każdym kroku słyszała.

Zdawało się, że wszyscy sąsiedzi wzięli 
sobie za obowiązek jątrzyć ranę krwawiącą 
w je j szlachetnem sercu.

Pani Goupillaud patrzyła na nią z iry- 
tująoem współozuoiem.

Odźwierna, pani Lamiette, za każdem 
spotkaniem powtarzała:

— Biedna pani Troussard 1
Aż do starego Taponnet, który przyszedł 

pewnego dnia, i chrupiąo kartofle dogadywał, 
aż ją  do ostatniej pasyi doprowadził.

— Do stu tysięoy dyabłówl — krzyknę
ła Rozalia w uniesieniu. — Wynoś się, stary 
plotkarzu, albo poznasz się ® moją pięśoią...

Tego samego wieozora. Rozalia Trous
sard siedziała w swojem mieszkanu, robiła

pończoszki dla biednyoh dzieoi w oćhronoe, 
gdy na raz zapukano do drzwi.

— Proszę! rzekła maohinalnie.
Drzwi się otworzyły.
Spojrzała.
Jan stał na progu.
Zerwała się ua równe nogi, z oozyma ci

skaj ąoemi błyskawioe.
— Goś ty za jeden? — krzyknęła. — Po 

oo przyohodzisz ?
— Jestem twój syn przybrany. Przysze

dłem cię ucałować, matko.
— T y ! mój syn ? Co znowu! Byłeś nim, 

leoz nie znam oię odtąd... wolałabym przyło
żyć gorąoe żelazo do twarzy, niż twój pooa- 
łunek, bo tamto by mnie przynajmniej nie 
zbrudziło!

Jan la-Miohe poczerwieniał cały.
— Jak możesz, matko, tak ostro są

dzić wybryk młodzieńozy? — rzekł. — Skąd 
zasłużyłem na takie okrutne słowa?

— Słuohaj Janie — podjęła Rozalia 
Troussard — gdyby przyniesiono oię do mnie 
pijanego bez pamięoi, gdybyś się był pobił 
w szynku, gdybyś zrobił był znajomość prze
lotną z pierwszą lepszą, byłabym na wszyst
ko oozy zamknęła, oo więcej, pielęgnowała^ 
bym cię i pooieszała, boś miał wielką, którą 
ja , tak samo jak ty, odczułam. Ale ozy wiesz 
ooś zrobił? Taką rzeoz, jakiej żadna boleść 
nie usprawiedliwia. Żyłeś kosztem kobiety, 
która nic nie posiada, a wydaje przeszło sto 
tysięoy franków roozńie. Ty, który masz za
ledwie żyó z ozsgo... Jadłeś chleb źle zaro
biony, rozpierałeś się na oudzyoh kanapaoh... 
Wszyscy o tern mówią, tu w domu, w oałej 
dzielnioy, w twojej praoowni... Obrzuoają

oię błotem... a ono i na mnie spada. Co 
ja  im mogę odpowiedzieć? Wszak mają 
raoyę! Oszust, złodziej, to jeszoze ozło- 
w iek; ty ą&ś nie chcę wymówić ozem je 
steś, bo to słowo nie przeszłoby mi przez 
usta...

Jan la-Miohe zbladł jak śoiana: pot spły
wał mu z czoła, trzymał się poręczy fotela, 
żeby nie upaść.

Gniew matki wykazał mu oałl| ohydę 
tego postępku.

Zrozumiał teraz ważność ozynu, którego 
doniosłości nie pojmował, odurzony chwilo- 
wem uniesieniem,'

Uczucie wstydu zamykało mu usta, 
potrzebował oałej siły woli, ażeby prze
mówić.

— Matko! —* rzekł w końcu — byłem 
ślepy i bezrozumy. Później może ty sama ła
godniej osądzisz to szaleństwo. Wreszoie 
wiem, co mi pozostaje do zrobienia, ażeby 
zmyć winę...

— Hę? oo? Choesz się zabić?
— Nie, droga matko, nie naprawia 

się błędu, spełniając zbrodnię... ale dam się
zabić...

— Dasz się zabić?
— Tak, uprzedzę powołanie do Wojska, 

wstąpię do marynarki wojennej i zażądam, 
żeby mnie wysłano do Tonkinu. Tam; znaj
dzie się kula, oo mi głowę roztrzaska, lub 
szpada, oo serce przeszyje. Umrę dla Fran- 
oyi: krew wylana za ojczyznę zmywa wszyst
ko i pewny jestem, że przebaczysz matko, 
kiedy mnie już uie będzie.

Twarz Rozalii Troussard zmieniała się

stopniowo. Wyraz surowy zastąpiło rozrze 
nienie, oczy łzami zaszły.

— Ach ! Janie! dziecko moje !... Pow 
działeś to, oo potzzebne było, ażeby mnie r< 
broić. To mój biedny nieboszczyk, mój sta 
żołnierz natchnął oię tą myślą. Przebacz, i 
miałam raoyi mówiąo, żeś ty nie ozłowie] 
Posiadasz serce i honor, a ja  szalona była 
nie pojąwszy, żeś był w rozpaczy. Leoz tw 
postępek, biedny ohłopoze, to wielki skand 
i masz raoyę, że choesz go zetrzeć bijąc 
za ojozyznę. Idź więo za głosem sumień 
ale nie daj się zabić. Powróć do mnie z u 
dałem wojskowym, a wtedy biada temu, ]
oię nie pozdrowi, będzie miał ze mną do o: 
nienia.

— Więo przebaozasz, matko? Koohi 
mnie jeszoze ?

— Kocham oię jak  nigdy, i proszę, 
mi przebaoz...

Jan rzucił się w objęcia matki..

X II.
Kostolos nie wydał napróżno tysiąoa 

franków, które dostał od barona de Luokner.
Najpierw kupił ubranie i bieliznę, oo w 

Paryżu można w kilka minut załatwić.
Następnie nie ohoąo oddalać się od 

przyjaciela Filoohe’a, najął mały, przyzwo- 
oie urządzony pokoik przy ulicy Lamartine.

Poozem posłał do barona swój adres.

fC d. n.)

i M m i i  i  L i t r z e » « MIKOŁAJ LUDWIG
Lwów plac Maryacki I. 8 .
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modnym bardzo akaamitem: naprayktad spó- 
dnioa aksamitna, poloneza ankienna albo przód 
akaamitny, frak z sukna.

Przepowiadają wielką wziętośó akaami- 
tom angielakim, bawełnianym, tak zwanym 
welwetom. Futra nie aobodzą z pola, przeci
wnie — zamiast wązkioh obramowań, będą 
panie nosiły bolera, wyłogi, kołnierze fdtrza 
ne. Boa robione z ogonków, wyglądają pu- 
azyśoie i ozdobnie. Spódnice jeszoze wązkie 
u góry, pozbywają się jui jednak przesady i 
rozazerzają ku dołowi, podszywane z we
wnątrz falbankami, aby wolanty sukni lepiej 
się układały.

Czytelniozki zauważyły pewnie same, 
jak wielką rolę w toaletaoh zajmują teraz 
wszelkie wstawiania, nadające się zarówno 
do sukien skromnyoh jak i do bardzo ozdo
bnych. Kształt wstawek niezmiernie fantasty
czny. Zwłaszoza staniH ią prawdziwym zlep
kiem z kawałków, co przy gustownej kombi- 
naoyi barw i wdzięcznym zarysie aplikaoyj, 
może byó ładnem a w dodatku jest prakty- 
oznem, bo można z dwóch staryoh sukien 
zrobić jedną modną, o ile naturalnie kolory 
się zgadzają; dajmy na to: granatowy z bia
łym lub z bordo, ozarny z popielatym itd.

Wedle ostatniej mody, górna częió rę- 
kawÓTT powinna byó tego samego koloru oo 
przód -tanika; w ten sposób szerokość ra
mion t.ydaje się większą a ramiona bardziej 
spadi ne — to jest właśnie dążeniem obe- 
onego prądu krawieckiego. Przód, wykrojony 
w kształcie litery Y, końozy się paskiem śpi- 
ozaatym, wydłnżająoym nadmiernie fignrę, 
która przy takiej róśnorodnośoi linij nabiera 
nienaturalnego ksz.ałtu

Okrycia jesienne mają przeważnie for
mę worków, luźno puszozone z przodu i z 
tyłu, z szerokiemi wyłogami, szerokiemi rę
kawami, oszyte szeroką falbaną. Trzeba nie
zwykle zgrabnej figury, aby zdołała urato
wać taki fason, natomiast ów fason defigu- 
ruje cały - itęp kobiet: małych tłustyoh, 
ohudyoh, jednem słowem tyoh i. izystkioh, 
ztóre grzeszą nadmiarem lnb brakiem.

Daleko zgrabniej od owyoh palt wyglą
dają długie peleryny, sięgaj ąoe za kolana' 
oboisłe na ramionaoh, ozdobione kapturkiem 
kraciastym z tego samego sukna, double face, 
odwróconego spodem na wierzoh. Zanim je 
chłód spłoszy, noszone są krótkie zakieoiki 
do figury, z wyłogami — baskina z tyłu ma
lutka, okrągła, z przodu dwie długie patki.

statnią nowością są białe pikowe kołnierze 
i wyłogi pr./pjnane do żakietów.

W Parjb x  pojawiły się kapelusze po-; 
pielate opasa ne ozarną. wstążką „ohapesu 
Guórin* na cześó „bohatera* z ulicy Ohabroi. 
Zapanował; ’ tak wszeohwładnie, jak swego 
ozasu ozapeozki „Niniohe* a ustąpią n..“ba- 
i em miej son innemu prądowi ohwili.

M a  aocyalia i  Aulii.
Lwów 30 września.

Istnieją dwa systemy rozwiązania kwe- 
styi sooyalnej, zaprzątającej obeonie umysły 
wszystkioh. Jednym jest niewielki sooyalny 
demokratyzm, drugim angielska samopomoc.

Niemcy wdrapawszy się po wojnie z 
Franoyą na stanowisko mocarstwa, stały się 
najpodatniejszym gruntem wszystkioh idei, 
któryoh punktem wyjśoia jest wszechwładza 
państwa i wiara w to, że tylko rząd ma mo
żność kierowania społeozeństwem.

Do ohwastów wyroslyoh na tej mierzwie 
należy też idea sooyalnej demokraoyi, która 
krętą drogą polityki ohoe doprowadzić robo
ta iki do dobrobytu.

Anglików tj. w społeczeństwie wyso
ko wy*szt toonem pod wielu względami, ta
kie sooyalno-demokratyozne pomieszanie po- 
jęó polityki z ekonomią społeozną, nie mogło 
się przyjąć, to też tam sooyalny demokra- 
tysm, tak bojnie kwitnący u narodów mniej 
ośi oonyoh — prawie woale się nie przyjął.

Są natomiast inne zjawiska, aad który
mi 'arto się zastanowić.

I tak w ostatnich ozasaoh obradowały 
w Anglii dwa wiece robotnicze, które zasłu
gują na zaznaczenie zarówńó ze względu na 
swoje rezultaty ekunómioZr ■*, jako i ze wzglę
du na pi_eduiioty rozpraw. Pierwszym był 
festiral stowarzyszeń wsnółuzielożyoh w Pa
łacu Kryształowym w Londynie, drugim 
zjazd unii robotniozyot w Plymouth.

Zebranie towarzyszeń wspóldzieiozych 
spożywczych było okrzykiem tryumfu od po
czątku do końoa. Jeżeli nikt nie żywi dzisiaj 
tyoh przesadzonych oczekiwań, jakie przed 
pół wiekiem zrodziły się z ioh powodu i po
dług któryoh miały one zniw<>ozyo istnienie 
proletaryatu, to ugruntowało się przeświad
czeniu oo do ioh praktyoznyoh wielce pożą- 
danyoh następstw. Bez najmniejszego wy
siłku i bez żadnyoh ofiar, nawet bez za
potrzebowania stronnego kapitału ubogie 
warstwy społeczne ugrupowały się w 1.700 
stowarzysz^ wzpÓłdzielozyoh o 1,64 .000 
uczestników i posiadają juś obecn.e 30 mil; 
t. st. kapitału zaoszcżędzoń go, obracają oo 
roosnie 66 milionami f. st, zatrudniają 70.000 
urzędników i mają na końou roku czysty ł.v  
robek 70.000 f. st.

Statystyczne dane powyższe lamę jedne 
rfys. ro* ł ją do udowodnienia korzyśoi tego 
rodzaj i* owarzyszeń. Kit. porówna obeony 
stan żyda vstw zarobkuj-oyeh w Angli s 
dawniejszym kto stwierdzi jak porządnie mie
szka j-ąfl j t i  wygodne, a raw-t elegaiok' po
siadają przęty, jak dobrae •; odziane, ja l  
zdrowa, obfita i posilna jos* ich żywność, tan 
nie będzie ,r*hał się w przypisaniu tej -efor* 
®y. tt możni nawet powiedzieć rewolucyi 
ekonomicznej, jtowarzyszenio*T spożywczy 
Kupując hurt )wnie z pierwsze- ręki, tanio, 
spraedająo aa gotówkę z wszelkiem /yi łą
czeniem kreaycu, znosząc oośredn” iw w—el

kiego rodzaj a, produkuje nakonieo w wielu 
rasach bezpośrednio, stowarzyszenia te roz
wiązały zagadnieniu życia materyalnego łat
wego i dostatniego

Nie należy takźi pomijać jednej, wielce 
oryginalnej strony tyoh instytucyi: uorgani- 
zowane pierwiastkowo dla warstw ubogioh, 
zarobkująoyoh, stopniowo zastosowanie swoje 
znalazły i u zamożnej, bogatej ozęśoi narodu 
Istnieją terai w Anglii olbrzymie stowarzy
szenia spożyw “ 5, któryoh ozłonkami są bądź 
pewne zawodowe grapy, jak oficerowie armii 
i marynarki, urzędnioy cywilni itd. albo jed
nostki bez żadnej innej.. ilifikacyi próce 
zamiaru zaopatrywania się w artykuły spo- 
żywoze i wszelkiego rodzaju towary w skle
pach i magazynaoh swego stowarzyszenia 
Popularność tyoh „stores" i ioh materyalne 
powodzenie jej nadzwyozajne, a ioh konku-- 
renoya skłoniła sklepy, należące do kupców, 
do obniżenia oe_ z korzyścią dla oałego spo
łeczeństwa.

Dobry przykład crszedł z dołu i war
stwy robotrioze wskazał y mieuiiozańskim po- 
ób dobre-j domowego gospodarstwa.

Stowarzyszenia współdzieloze ma mają 
obeon* laj mniejszego zadania do rozwiąsa- 
nia, żadnej spernej kwesty i lo rozstrzygnię
cia: idą po ubitej drodze sukoesu. Inaczej 
rzeoz się ma ze związkami zawodowemi 
(Trades-TJnions). Te potężne organizaoye, o- 
bej maj ąoe dwie trzecie ozęśoi oałośoi kls 
zarobkuj ąoy oh, poruszają kwestye tak deli
katne i ta' skomplikowane, że każdy z ooro- 
c*,ńyoh .o l wieców przedstawia się jako wal 
na bitwa. Cn-raktery sty " zpą cech-, tych or- 
ganizaoyj rebotmozyoh w oatrtnich kilkuna
stu lataoh było śoierąnie IT*ę dwóch typów, 
związku, starego, który nio o soo.,aliżmie 
wiedzieć nie ohciał i nowego, który aosn 
widoczne oznaki jego rpływu. Jak wia
domo, ten ostatni zwyoi^żył, ais mimo to nie 
oddziałał niekorzy«tpi^ na działalność związ
ków robotniozych. Ogranicza się, jal: dotąd, 
na plntonioznych deklaraoyaoh, jak np. o u- 
ni ladnwit lir. włas: otaj siemski j, o konfiska
cie narzędzi i środków pracy na rzea oałego 
społeczeństwa itd Słormułowawuzy to Credo 
sooyalistvczne, wiec j owraoa do spraw prak- 
tyożńyoh, wykonaluyoh i rozprawia o nioh 
chłodno, rozumnie i wyi rpująoo. Główny za
rzut, jaki tym rozprawom da się nozynid; jest 
ten, że dotykając zbyt wUdkiej lioaby zaga 
dzień, nie n .ż« ioh skrystalizować w formis 
aksyomatów prr rodawozyoh.

Na tegoroozuym zjeźdaie w Plymouth, 
u Którym wzięło udział 383 delegatów, wy- 
ra._-.io nieprzyohyln; ląd o ds i alnośoi rzą 
du, który, nie , doLzymująo zaciągniętych 

obowiązań, uchyla a tę od przeprowadzenia- 
reform społecznych, nawet tak gwałtownie 
potraeonyoh, jak kwesty a mieszkań dlt pro* 
let&ryatu, albo .uięrytury dla staroów. Aże 
by dodać bodźo do reform tego. rodzaju, 
związj t ustań riły powiększyć liczbę swyoh 
Hndydatów w pierwszych oowszeohnyoh wy
borach do parlamentu.

Można pominąć zawetowanie r .oluoyi o

ośmiogodzinnym normalnym dnia praoy, bo 
wiemy, że praktyoznie kwesty a ta nie może 
byó zastosowaną do wszystkioh gałę i pracy, 
ale wielkie znaczenie posiada reaoluoya, po
tępiaj ąoa praoe dzieoi w fabrykaoh. Nie prze- 
oiwko rządowi zwraca się skarga związku, 
ale przeoiwko egoizmowi rodsin, które ob- 
ohodzą prawo i posyłają dziatwę na zarobek, 
rujnuj ąo ioh siły fisyozne i tamując ioh wy- 
kształoeu-u. Jeżeli obok istniej ąoyoh inspe
ktorów z ramienia rządn, związku, jak to za
proponowano, ustanowią swoioh własnych 
dozorców, nadużyciu temu będzie położony 
konieo.

Najważniejszą kwest ją , która stała na 
porządku obrad, było przeludnieni# miast i 
jako następstwo wogo brak .zdrowych i przy
zwoitych mieszkań dla klasy zarobkującej 
W  każdem t  ognisk rękoc ziflniu-yoh, a szcze
gólni ij w Londynu, istnieje nagła potrzeba 
powiększenia ich liczby. Kto ma się waiąó 
do t&kuj tj ou_łto\. aj budęwy?—eto kwesty a. 
ltząd bei >śred io , ;iąć ię do tego nie no
że, munioypaln ści bzyuii to za ospa'6 i nż 
drobną skalę. Nic pozostaje, jak wziąć się 
samym robotnikom do dziełr. Pomysł jest 
wielki i naturalnie w pierwszem dopiero sia
dy un . Rozmaite plany zostały i ; sunięte iąi 
przód. Gdy się weźmie pod uwagę, że mają-1 
tek klas robotniozyoh angielskich l aoowanjt 
jest na 300 mil. funt. stirl. to nie ma wą- 
tpliwośoi, że znalJśóby in przyszło be* tru-’ 
du kapitały u . budo~ę demów.

Pogrzeb śp. Rittnera.
(T el. „G m . N »r.“

Wiedeń 30 września.
Wczoraj po południu poohowano zwłoki 

dawnego ministra śp. dra Rrttnera na cmen 
tarzu hietzińskim z niezwykle lioznym udzi, -̂ 
łem wiernyoh i ogółu. Duohowieństwo pokro
piło zwłoki w hietzińskim kośoiels farnym 
w obeonośoi prezydenta ministrów/ hr. Thuna, 
ministra hr. Welsersheimba, Witteka, dra Ku
bera, dra Kaizla, br. Kasta, Jędrzejowioza, 
prezydenta najwyższej izby obraohunkowej 
br. Gautsoha, dawnego ministra dra Biliń- 

ego, br. Glauza, posła Jaworskiego, prezy
denta izby posłów dra Fuohsa, generalnego 
prokuratora K m en i wielu inuyoh dostoj
ników.

Opróoz tego zjawił się na obrzędzie 
generalny dyrektor kolei półnoonej Jaj tel w 
z kilku urzędnikami i radoami administra
cyjnymi kolei półnoonej. dr. Kniaziołuoki. p, 
Koźmian i radca sekoy'nj 1  mer

Przed karawanem,1 , wioząoym zwłoki 
ióz' osobny wóz nieżliozouą liczbę wieńoó. ’. 

La trumną niesiono na jedwabnej poduazoe 
ordery i deior*oye jieboszozyka, po obu stro
nach trumnj \ >ozvłf służba k^le’ półnoonej 
i przedsiębiorJtwa-pugrzebiW^go Conoordia z 
pochodniami.

Rodzina śp. Rittnera j  chała za trumną, 
którą w kośoiele ustawiono na vysokim katafal

ku przed ołtarzem ózarno przybranym, poozem 
prałat, prowadząoy kondukt, w asystenoyi 
proboszcza i duohowieństwa parafialnego od
prawił nabożeństwo żałobne i po odśpiewa
nia pieśni żałobnych trumnę zaniesiono na 
omentarz.

Nadto w pogrzebie wzięli udział z Pola
ków: Wojciech hr. Dzieduszyoki, dr. Włodzi
mierz Kozłowski, dr. Leonard Piętak, poseł 
Pópowski i inni

Nad grobem na omentarzu w Hitzing 
przemówił imieniem Koła polskiego p. Jawor
ski, dalej dr. Biliński imieniem krakowskiej 
akademii umiej ętnośoi i dr. Piętak imieniem 
uniwersytetu lwowskiego.

Sztuki piękne.
Operetka. Nie rnędę zdaje się fałszywym 

prorokiem, itwierdząo, że wystawiona przed- 
irozoraj po raz îerwsz  ̂ operetka Henber- 
gera „Eksoeler oya“ długim żywotem soenioz- 
nyin cieszyć s  ̂ nie będzie Yrażenie takie 
odnieśli ogólnie lioznie ’ ęe brani słuchaczu, 
. tórzy opuszozająo teatr powszechnie twier 
dzili, że dawno już nie wyoierpieli takich 
nudów w teatrze, jak na owej „z wielki em 
powodzeniem we Wiedniu grywanej" opeiet- 
oe. Takiego ubóstwu melodyi i tematów, roz
bijanych na rozmaity sposót bez wuzeU iej 
pomysłowośoi i smaku, takiej monotonności 
jakie ceohuję aEksoelenoyęu trudno ohyba 
snaleśó.

Na domiar i libretto odpowi.da w zu
pełności wartośoi muzyozn j dzieła — oałośó 
więo zasługujó w całej pełni, by jej nie ty
kać woale.

Bardzo staranna wystaw* i dobra gra i 
mniej lub więoej poprawne odśpiewanie par- 
tyi przez panie Kliszewską, Kasprowiozową i 
Schupównę i panów Boguokiegc Malawskie
go i Lelewioza nie zdołały uratować życia 
operetoe. Br. Eug. B.

Repertoar teatru hr. Skarbka.
W  niedzielę popoł. o */t4 „Wojna z żo

nami" krotochwila w 3 aktach Hennequina.
W  niedzielę wieozorem o 1Jt8 po raz 3oi 

„^Ksoelenoya" operetka w 3 akt. W i ' "  
muzyka Ryszarda Heubergera.

i teatru. Najbliższą nowośoią (16 paź
dziernika) będzie Jana Kasprowicza orygi
nalny utwór soeniozny w 3 aktaoh pt. „Bunt 
Napierskiego*. W nauoe są : „Firoyk w zalo- 
aohB komedya w 3 akt. Franciszka Zabłoo- 

kiego; „Mąż i żona“ k„ Uedya w 3 akt. Al. 
Fredry i „Jan Chrzcioiel (Johannes) „rage- 
dya w 6 akt. Hermana Sudermana w tłuma- 
ozeniu J. Kasprowioza.

* P. Stanisław Knake-Zawadzki wystąpi 
9 bm. w „Woźnioa Henszel“ — Hanką Szoll 
będzie pani Staohowioz.

Ó a  A d m i n i s t r r  o y i .
Upi .jżamy o wezesne odnowienie pre- 

;numęraty na. ez ̂ -rty kwartał bie ż̂Ąeego ro
ku. Warunki przedpłaty zoślują dotyeheza 
sowe.

Z poeiiiętkleiw kwartału rozpoczniemy 
w obu fejiet' nach druk nowyeh powieści

N atiedei K iicia rti katoliehej
k w un. mmmm

w Krakowie, Rynok 90
wyuło świsio drafłe wydaate kaląiki 

do naboiońłtwo pod tyto * - :
Małe nabożeństwo n.jzalne
tłoione pnsi H. O. (atr. 671 i TI w 82] 
l"«tto bardzo praktyozsa fcsląika do p; 

n a . w rsdzajn fraasatMoh PartWss
* I, uwiorajęos ob?k najuiywsdwyob 

modlitw Naze aa wftzystklo ale działo 
święta w roko.

Uana ega. bea oprawy 2 kareay, w opra- 
»ie w płótno angteląkio, bnwgi marmar- 
kowe 2 k M  ffi — Toł a rzegami pą- 
■owomi 1 L W opnblt mgryn mięk
ki, rogi okrągło, bnegi ałote, oprawa 
elegu.eka 6 Il Tofeiam v prieślioznej 

; onefc. j oprawie belgijskiej, w miękką 
skórkę eielęeą |(ró*ii( kolon) usianą sło- 
oonemi liliami. i 'oski<nu, brzegi hooo- 
iie, 0 pod niem: >s owe 17 koron i 50 h

Z l l z e x ’a>

Pomada przeciw piegom
r , kd zspołslo  » .08zksdHwr, póaiad 
, k wybornie konserwuje ], só • us 
orne Hi twarzy, zaś ^rzedewszystk

zbadana przez lekarzy Jakd zspołslo 
niezrównaną własność U 
wszystkie wyrzuty zkórne

g u b i  p i e g i  eto

a tę 
usuwa 

ewszystkiem

D R O B K B  O O ŁO SZHNIA
po 1 et. od: w y n u .  ’

ŁÓŻKA Żel: ', akłada po słr 5-60,
z bokami, orzechowo lu terowane po. 

złr. 12 50, 1 V 1 6 -, 18-, *0*- i w-
loj. MateraiM Iruoia atr. 18-51
Łóżeczka dziecinno od 12*— do 26— 
poleca Piotr Chrząst< -aki, h&dol Żelazn; 
wo Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprzeciw' 
katedry).

8  m i o n
iży, parą gotowauy, przewyborny, po 
onyon cenach złr. 5*— , 6 ” • .
▼ch * sMiegót drobiu i  diilriego pw c- 
po 10 złr. kilo. —  Łapaiys Brzezaay

Kto ohoe kupić
aprzedaó lub zamieniać ' .e «  folwark, ka 
ttuenicę, dom , parcelę, ln b ; jakąkolwiek 
dzierżawę, może najizyboiej i  najkorzys. 
n iej przeprowadiió ewój interes z a p o śr e -  
dniotwem koneesyonowanej prz 'sokie 
o. k. Namiestnictwo ajencyi .>ośrednict™a 

ro n is ła w a  M a ch n ie  w  a k i e g o  
plac Kapitulny 3, Lwów.

1 wielki tygfelek złr. 1-20, mały 60 ot., 1 sztuka mydła 80 ot. 
J ed y n y  w e L w o w ie  sk ła d  m o jeg o  fa b ry k a

¥( mooueryi p. Emanuela Scłtenknra, Słoneczna I

B ulsze 
specyalnożci:

Atrament
dó pisania i 
kopiowania.

Maśóaa okśrę 
niedopuazcza- 

ją « wodę. 
r a t  śrsdek 

aa podeszwy 
V A H D O X ..
Pasta do ozy- 
azcaenia me
talu i śrebn , 
oraz mydło ds 
. oz) esla 
zło ta  akie*
, do ikói7
PfitShtowasr rozotk "^Bau ..il

kolorowe

g* 1 r

Wrnm
Kt. ohc ni. _"vi ■żne obi m,

świecące i  trwało, nieohaj .'upujb tylko

Fernolendła czernidło dla obuwia
i dla obuwia jahieeo tylko

FnMfa ta barwy sfeiuiej.1
W szędzie  d o  n abyeia .

c. k. uprz. Fabryka o ó t  założona w roku 
1882 wo i p i  Wiedniu

Skiafl gtówij: I M ,  Scbnlerstr. 21.
Z powodu wielu be_ rartościc wy oh na- 

jladownictw proszę d , adnie uwalać na 
moj< ^aswlsko S t . F e r n o lo n d t

rligiai" płynny szuwaks na ' zarne 1
buciki 35 ot. 8422

win* własnego chowu, doetura od nąj 
Asrwa jakaśei opłatni* 4 butelki
S o  i U n  za » tła., młndj 2 litry 4 «h. 
>0 o w i iM asd yM  mMrtt^WrłąścMal 
Ł t ,  zamek Uidto* |nj UassMh w fttjijt

Dr. Rosj Balsa Pragsła msSC
on żołądek domowa

1 ż apteki B. FhMGNERA w Pradze |# • -
J. :Tt od Pr»?»rto iat 80 rnanym śrsdklesi 
dsnow ysi, ie] , r izw alsla jąeya  i pobu- 
dzająoym apetyt Trawienie wzmacnia, 
a przy ciągiem używaniu atale regułuin.

Dula flaszka I Złr., mała 50 ot 
a 1 1 wlęoej.

jest dawnym , najpierw i ' DTadze ęży 
wanyn. środkiem domowym , który u- 
trzymuje rany w  czysto! 3i lohrani1 od 
zanaleń, boi koi i  dąiała chłodzi co.

W dawkaoh po 35 ot . 25 ot. 
Paoztą s 6 ot. wlęoej. 

rzsstrona. Wszystkie 
części opakowania za- 
opatrzone są tu uwido- 

^ zn ion j^U M k^chrom  

S U a o  g ł ó w n r  i

bpteKa B. FRUGNERR11  aadw. dostawo) ,zum schwarzen Uuler“
K l ę b u s i t s ,  Fcke d. jpornergasse

4#
2410

flodllnu wysyłka. Skl»4y we Tmyitkio: iptOMt sstro-W^ier. We Łwowl. w znano. mknęli

Franciszek Jan Kwizdu

C. k. nprẑw.

unia do Bycia Bod
przeBzłc 15 lat używana w stśj 
nl >r Lworakloh w większych 
stojalhen wojakowyoh i  oywllnyoh 
ja ’ Ł u o wzstaoalająey przed 

,1 po wiolkłąh natężeniach, w zwi- 
Bhnlęol&oh, ap .jczen lu, w ite**?- 
niaoo iM skałow  etc izyni l  ia 
wytrzymałym na największe trudy 
Prawdziwy tyli o z uboczną m ar-. 
ką ochronną do nabycia we 
wszystkich aptekach i *ogr 

ryech austro-węg. monarchii.
Główny skład:

o. i  k . » « » tr .-w e ł., k r łl. ram. i kr. *>el». doatnwen nndwom j 
sp. .nr- ■ bwodor y w Kernenburgn pod Wledn.jm.

Wino Sagrada
bardzo smaczno, nitzpftwFlkjdefe ciężkości, ,, .uje i ułatwia trawienie 
ues tych skutków, uwazi _ym iyw« >nen wielu lekarzy jako lepszy od silnie 
działający ch środków roru iniąjącyci, — Proszę $ądać wyraźnie: „Llebê o 

Wino Sagrada". Fabryka- Tel,chen a. E. i Dreaden. 3245

Cnraę&o, Lnisetto, Cherry Brandy, Fine 
Champagne k Tor-inga i t. d.

Jedyu* fabryka

’ io ~ało iia 
1670.’

v Amsterdamie ^

Do nabycia we wszystkich renomowanych 
iniamiaoh i handlaoh delikatesów.

SKŁAD 
FABRYCZIMf 

W IEDEŃ ,
I. Koblmarkt Nr. 4.

i i i e  A o l a n d y a - l m e r y k a
PrzeWóz jedno lab dwnfai_jwy tygodniowo 3861 

z Rotterdamu do Now. Yorku.
Biuro dla k a jn t: D en, I . Kelowratrlng 10.

Biuru Ula pokł*', n : Wie- , I Y . ,  'łfeyrlngęrgasae 7 A. 
Kajuta I. klasy: Łnjut' II ., klaf *:Koju  .

sierpni do 1S. pktdzi nl - M ik. ^  
da*, sika 4o J l .  lipc- M rk. 180.

UÓ 1. etnin d a ł i  psidz. Mrk. S80— *L U ud 1.
od J. m opndn do iu . marca M ik. 230— i i .  od  . ..
* )  Zależne od położenia i w iM kośeikajuty oraz chyżośei i el ganoyi parowca.

wbw -Hasa

m  I H K A f O l I C Z
.Tb ilica  H ojernild 3, niica Halicia 17

w Ki ... irle St dennice 1. 20. w Czarnio wcach I pek I. 2, 
w Przeiayślu ul. Franciszkańska J. 24 

p o l e n aI 1
nieża«rpdna fi niezrównana t  swych SKubsacn

MWSUŁIk L l l f S l O  € 3 1 .
MylłlÓ węldżWlńowL — uzywt. się przeciw wyrzuto a  i pla

mom naskórnym, usuwa Bzorstkość skóry a <*erze nadaje
czerstwcśó' i aksamitna miękkość . . .  .gg

[ydło boraksowe wpłyi a b»uJzo korzmme na ptód 
doklaacia oczyszc.a i wyb ila śkdrę. Mydło to jes* znar 
komicie działającym środkiem prjsećiw opaleniu, pry
szczykom i pęcherzykotn na twaiz^; przeciw p j 
zgrubieniu naskórka . . . _ - 2g

Mydło kamforćWe -  uśmierza owędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wt żuty’ i czerwoność nosa, z twarzy i rąk —*25 

Mydło kamforowo-, linkowe — usuwa czerwoność z ra-
rzy i nosa, opalep>e słoneyzue i piegi —  kaw-tłek  -80

Mydłt, karbolowe r- bardzo korzystnie jest myć ręet., 
warz, a nawet całe eiałc w czhsie epidćmh, 8elem za

bezpieczenia się od zakażenia — iawałe . .  -20
Mydłt ksrbolowo - piaskowe do myr.ia rąk dla pp. leka

rzy i akuszerek — kawałek . . . —'20
Mydło kreollnówe zawierf 5~L czystej kreoliny, znaao 

micie zyszcza 3k> akogusuwa piysżcze , liszaje świerz- 
'ij, trądziki, płeć odśa ieżd i wydehkatńia — kawałek —*35 

Mydło .siarkowe ł  wielkiono pogodzeniem uż/Wa' się do 
„zniszczeń1 ą pryszczów j wszelkich wyrzntów‘ aa skór„e -^-25 

hyc to io  ki w o - umolowu. Mydle to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeważcie bywa używane ra świ rzb.
Mydłi ‘to okazr.o się jakó najlepszy śród ul przy tej uła- 
bjści, przewyższył! ono nowiem wszystkie .owe wyiia- 
b  one a ik kosztowne środki — kaWałdk . , — 85

Mydło Jm o ło w ' gliceryno fft składa i ię z 35% glieery- 
WA 10.% smołV (dżiegeiiil jest poa każdym względem 

jeaneBL z najlepszych desiiifea .yjno-higienicznem mydłem 
uoftletoweir alk. zt ykłe'.nycfło do użycia codziennego 
jest przez jwą desidfekcyjność skórę zmiękczającą wła
sność znakomitym oraa wypróbowanym środkiem dc usu
nięciu wszystkich uroczystości naskórnych, jako to: pie
gów, plam wątrobiar™:h, wąg**ów i t., p- -  kawałek —*30

Mydło jm płi We zawiera 40%' smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, ‘ li diaje,* wśzetkie wysypki skórnif, pocenie nóg i 

= łupież na fłowię — kawałek . —-30
■mydło storaksowe używa się jlrzy cierpieniach, naskór- 

ny<’ a prr w âinie przy świerzbach >- wwałek . _ -30
Mydło 'ym ok  tu zawiei a 3% tymulu — znakomicie oczy- 

sżcza skórę od wśzelk:ch wyrzutów — kawałe* . _-5Q

Na sezon letni I I Do odświeżania i konserwowania

letnich bucików Kremy, lakiery, mydełka, apre- j  
+ury i wasehńę — polecają - . Friedncii I  i  Beacock

Lwów, ol. Hetmańska i. 4, obok cukierni Wgo ftioesa.


